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W I L N O .

U niw ersy tet odebrał od JW . H ra­
biego W a l i c k i e g o  nowy i znako­
m ity dowod i ' go lioyności i oświeconey 
gorliwości w  pomnażaniu środków pu­
blics ney in s tru k c ji, oraz nieodm ienne­
go przyw iązania do tey  Akademik

R aport uastępiiiący który  IX . Prof. 
J u a d z i ł ł  czytał Radzie na posiedze­
niu dnia i  W rześnia zawiera krótkie 
uwiadom ienie o szacownych d a r a c h  ia- 
kiem i nasz Gabinet historyi n a tu ra lne j 

na nowo wzbogaconym został.
„  W  roku i8o5  miesiąca Lutego i  

dnia czyniąc raport móy Im peratorskie- 
mu U niw ersytetow i o wielkim  i koszto­
wnym  zbiorze kruszców, kam ieni, konch, 
morszczyzn i innych przyrodzenia tw o­
rów  do Gabinetu h istoryi naluralney 
przez IW . W alickiego darowanym , do­
niosłem oraz, ze światły ten i gorliwy 
obywatel, niechcąc ograniczać tą  ofiarą 
przykładney i pa try otyezney lioyności 
sw oiey , przyrzekł ieszcze nabywać i 
przesyłać U niw ersytetow i to wszystko, co 
do dopełnienia tego zbioru potrzebnem

wskazane miec będzie. Milo mi iest 
nieskończenie donieść dnia dzisieysze- 
go, że JW . W alicki, w ierny przyrze­
czeniu swoiemu, od pomienioncy daty  
raportu  moiego nietylko nowem i dara­
mi G abinetu naszego wzbogacać nieprze- 
stawał, przesyłaiąc róźnem i czasami iuż 
ogrom ną i nader kosztowną sztukę k ru ­
szcu czerwonego ołowiu, iuż piękne po­
dobnież sztuki malachitu, petryfikacye 
c o r n u  a m  m o n i s zwane i t. d. ale 
nadto d a r z ą c  nas b a r d z o  liczn ym i i p ra ­
wie zupełnym zbiorem konch, przew yż­
szył oczekiwania nasze.

Zbiór ten  na końcu Lutego niniey- 
szego roku z Petersburga wysłany, dla 
nieprzew idzianych w  drodze przypad­
ków, dopiero przed kilku dniami, to 
iest 2 9 . przeszłego miesiąca do Gabi­
netu odebrałem.

K r ó tk o ś ć  czasu z jedney, a mno­
gość gatunków z drugiey strony niepo- 
zwoliły mi ieszcze porządnego konch 
tych wygotować Inw entarza. L iczba 
sztuk, iak z listów JW . W alickiego w y- 
czytuię, 5ooo ma przechodzić, a liczba 
ta  zmniejszoną raczej niż powiększa?
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ną być się zdaie. Napcłniaią bowiem 
ogółem czterdzieście niem ałych szuflad, 
prócz w iększych sztuk, które w  udziel- 
ney skrzyni spakowane były.

Ile pierwszym rzutem  oka sądzić m o­
głem ,we wszystkich rodzaiach, a m ianow i­
cie w  rodzaiu: v o l u t a ,  t u r b o ,  e o n u  s, 
nayrzadsze i nayw yżey u naturalistow  
cenione znayduią się gatunki. W  rodzaiu 
O s t r e a  gatunku zwanego O s t  r  e a 
m a l l e u s ,  k tóry  niedawno po kilka 
tysięcy złotych polskich płacono, ośm 
sztuk naylepiey zachowanych znalazłem.

P rzy  tym  konch zbiorze umieszczo­
ne są ieszcze rozm aite inne morszczy- 
zny z rzędu zoophytów, kilkanaście rzad­
kich gatunków  z rodzaiów E  h i n u s, 
A s t e r  i a s ,  pięć dziobów piłowatych 
ryby, s q u a l l u s  p r i s t i s ,  taż ryba 
wypchana w  całkowitości, trzy  gatunki 

raków  m orskich, iaszczurka L a c e r t a  
I g u a n a ,  i t. d.

Zbywało dotąd w  mineralogicznym 
zbiorze naszym na nowych, niedawno 
odkrytych, i dziś ieszcze bardzo rzad­
kich Norwcgskich minerałach: hoyność 
JW . W alickiego dopełniła iuź poczęści i 
ten  niedostatek. P rzy  ninieyszym konch 
transporcie przesłał nam  z tych m ine­
rałów  następuiące: kruszec T ytanu  czer­
wony, złoty, i T y tan  źelazisty, E  i s e n - 
t i t a n ,  W ernerit; G ranaty z Akantiko- 
nem  ; A ntophylit; Scapolit; K olofbnit;
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A patit; Coccolit; Sahlit; Zircon; Schórl; 
wszystkie z  Arendąl w  N orwergii; trzy  
sztuki Zeolitu z Ferroe i  Islandyi, Ob­
sidian, i t. d. D ar tych m inerałów  tern 
iest szacownieyszym, źe rzadkość ich i 
nowość niezmiernie ie cennemi i tru -  
dnem i do nabycia czynią.

L O N D Y N .

A D e s c r i p t i o n  o f  t h e  I s ­
l a n d  o f  S t  H e l ć n a .  To iest: opi­
sanie wyspy S. H eleny z uwagami nad 
szczegulnieyszą budową tey wyspy, nad 
iey  formacyą, klimatem, historyą na tu ­
ralną i mieszkańcami. i8o5. 209  st. 8 . 
Ozdobione dwoma widokami wyspy.

W yspa S. H eleny leży w  tey  czę­
ści m orza Atlantyckiego, która znaioma 
iest pod im ieniem  oceanu Etyopskiego 
oddalona około 33o mil na południe od 
lin ii równonocney i tyleż pi’aw ie od 
brzegu zachodniego Afryki. W idząc ią 
zdaleka, postać iey pierw sza w ydaie się 
mieć kształt góry błękitney, oberwańcy 
i osypaney u spodu, lecz ku środkowi 
wznoszącey się bardzo wysoko. W  m ia­
rę większego zbliżenia się do tey zie­
mi, w ydaie się bydź więcey nierów ną 
i  więcey oberwaną. Nic sobie niemo­
żna wyobrazić smutnieyszego i bardziey 
spustoszonego. Są to pobrzeża cza rn e , 
poobrywane, zniszczone 5 bez drzew , bez

GAZETA LITERACKA WILEŃSKA



,5 5  N um . X X X V II. \

k rz ak ó w , bez żad n eg o  śladu  zieloności. 

D z ik i te n  i  n ieg o śc in n y  w id o k  d a ie  uczuć  

p r z y k r y m  sposobem  sam otność m ieysca 

oddzie lonego  od  re s z ty  św ia ta  i  n ie ia -  

k o  w y staw io n eg o  n a  ig rzy sk o  oceanu  

b a łw a n ó w . O bw ód  ca łey  w y sp y  n ie d o -  

ch o d z i m il  dziesięciu . W  n ay w ięk szey  

d ługości m a  p ó łc z w a rte y  m ili, a  w  ta -  

k ie y ż e  szerokości d w ie  lu b  p o łtrzec i. 

W z g ó rk i  n ad m o rsk ie  w y so k ie  są n a  o - 

s im se t, ty s iąc  d w ieśc ie , lub  ty siąc  cz te­

ry s ta  s to p , dalsze zaś od  b rzeg ó w  w zno­

szą  się d a lek o  w y żey . O koliczność oso­

b liw sza , i  k tó ra  zd a ie  s ię  szczegu lna ies t 

te y  w y sp ie , ze zieloność i  żyzność p a­
n u ją  n a  n ay w y ższy ch  w ie rzch o łk ac h , a  
w  m ia rę  z n iża n ia  się k u  m o rzu  w zg ó r­
k i  i  d o lin y  zaw sze  się o k azu ią  p ło n n ie y -  

sze i  b a rd z ie y  p u s te .

P o z ó r  te n  n ieu ro d zay n o śc i i  puści­

z n y , w  p o śró d  o b sze rn y ch  ocean u  sa­

m o tn o śc i, zd a ie  się b y d ź  d la  te g o , aże­

b y  o d d a la ł w sze lk ie  zam ysły  osad. A  

w sze lak o  p o siad an ie  te y  z iem i b y ło , d lą  

n a ro d ó w  E u ro p e y s k ic h , p rz e d m io te m  

k łó tn i  i  z a w iś c i , z p rz y c z y n y  o b fity ch  

z d ro ió w  w o d y  ia k ie  się n a  n ie y  z n a y -  

d u ią . Je s t to  w y g o d n y  o d p o czy n ek , g d z ie  

ca łe  f lo ty  p o k rzep ić  się m ogą. A  w  cza­

sie  w o y n y , m o żn a  ią  obróc ić  n a  s ta n o ­

w isk o  w o ie n n e  b a rd zo  m ocne i  w ie l-  
k ie y  w ag i.

Wyspa S. H e le n y  o d k ry tą  została

'RZEWNIA 1806. i ',6

p rzez  P o rtu g a lcz y k ó w  w  1Ś08, 21 M a- 

ia , w  d z ie ń  u roczystości ś w ię te y , k tó -  

re y  im ie  nosi. A nglicy  osied li na  n ie y  

w  1660. W  1675, o p an o w ali ią  H o len ­

d rz y  z n in a c k a ; lecz w  ro k u  n as tęp n y m  

odzyskana, c iąg le  od  teg o  czasu  zo sta- 

ie  w  d z ie rżen iu  k o m p an ii A n g ie lsk iey  

w sch o d n io in d y y sk iey . K ie d y  tę  odoso­

b n io n ą  z iem ię  o d k ry to , n iezn a lez io n o  na 

n ie y  żadnego  m ieszk ań ca , żad n eg o  zw ie ­

rz a  czw oronożnego , żadnego  p ra w ie  p ta ­

k a . Ż ó łw  m o r s k i , n aw ie d za iąc y  te ra z  

n ie ta k  często  ia k  d a w n ie y  ciasne p rz e ­

sm y k i teg o  p o b rzeźa , ie d y n e m  ie s t po­

d obno  ży iącem  zw ie rzę c iem , k tó re  do ­

znało  n iespokoynośc i w  d z ie rż e n iu  teg o  
d aw n eg o  sch ro n ien ia . W id o k  te y  w y sp y  
p rz y w o d z i n a  m yśl w z b u rz e n ia  iak im  

u leg ła  n ieg d y ś  k n la  nasza. C ały  sk ład  

g ru n tu  p o k aź n ie , że ie s t p ro d u k te m  o - 

g n ió w  p o d z iem n y ch . W id o k  te n  szcze-* 

gu ln iey szą  w y s ta w ia  sprzeczność z łago­

dnością  i p ięk n o śc ią  k lim a tu . P o w ie trz e  

ta m  ie s t  czy s te , n ieb o  sp o k o y n e  i  w y ­

pogodzone . K a g ie  i  p ło n n e  sk a ły  n a - 
b rzeżn e  z a k ry w a ją  roskoszne u s tro n ia , 
odziane  n ay p ięk n iey szą  z ie len in ą , i k tó ­

re  ty m  w ięcey  m aią  w d z ię k u , źe  są w ię -  

cey  zb liżone d o  ty c h  sm u tn y ch  p u s ty ń . 

P o n iew aż  p o w ie rz c h n ia  te y  w y sp y  p o -  

w ięk szey  części sk ład a  się z g łazu  n a  

k tó ry m  d rz ew o  n ie ro śn ie  i  w y s ta w io n a  

d w a  ra zy  do  ęoku  n a  p ro s to p a d łe  p ro -
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m ienie  słońca, długim  podlega suszom, 
spodziew ano się p rze to  doświadczać tam  
w ie lk ich  upałów . W szelakoż nigdy o - 
n e  n ie  są zbyteczne- i tak  szczęśliwe iest 
po łożenie  tey  w yspy, źe n iedoznaie ty ch  
gw ałtow nych m io tań , iakie tra p ią .i p rze - 
rażaią  inne w yspy leżące m iędzy zw ro­
tn ik am i. A utor n in ie jszeg o  opisania był 

n a  w yspie S. H eleny  w  m iesiącach L ip ­
cu i S ierpn iu , i p rzez  ciąg iego baw ie­

n ia  na dolinie Jakóbow ey ( J a m e s  V a  1- 
l e y )  te rm o m etr n iespadł niżey nad 68 

stopni (16 R eau rau ra  ) a n iepodniosł się 
n ad  72 (18  F L ). B yła to  po ra  roku
ch łodna , p rzez  k tó rey  przeciąg tem pe­

ra tu ra  m ieysc w yniosłych  była o i5  sto­

p n i niższa. P orów nyw aiąc  w ypadki tych  

p o strzeźeń  z inform acyam i udzielonem i 
p rzez  n iek tó rych  m ieszkańców  co się po- 
dobnem i b a d a n ia m i z a y m o w a l i  , s ą d z i  

za  rzecz do p raw dy  podobną, ż e  n a j ­
w iększa różnica wysokości te rm o m etry - 
cznych , p rzez  ciąg. całego roku , w  ró ­
żny ch  w yniosłościach zaw iera  się m ię­

dzy 52 i 84 stopniam i. W ia tr  powsze­

chny południow ow schodni sp raw uie  na 

w zgórkach  i dolinach tey  w yspy tak  
łagodną tem p e ra tu rę , k tó ra  się p rzyk ła­
da razem  do zdrow ia m ieszkańców  i do 

żyzności ziem i. W ia try  te  odśw ieżaią- 
ce w ie ią  tam  bez p rzestanku, w yiąw szy 

k iedy  słońce iest w  nadgłow niku. N i­

gdy  tam  niedośw iadczaią naw ałnic: i

m ożnaby tam  w iele la t przeżyć niepo_ 
strzegłszy grzm otu  lub błyskaw icy. G łó­
w ną niew ygodą, p rzyw iązaną do togo 
k lim atu , iest niedostatek  deszczu, k tó ­
ry  tam  byw a zawsze bardzo rzadko . 
T rafiło  się iż niebyło go raz ciągiem  
przez trz y  lata. Naówczas w szelkie by­
dło w yginęło: rośliny zniszczały, d rzew a 
naw et n iem ogły w y trzym ać.

(D a ls zy  ciąg k> innym  N um erze)

P A K Y Z .

D e  1’l n f l u e n c e  des B eaux-A rts 
su r la  felicite publiąue. T o  i e s t : O  w  
p ływ ie  sztuk  w yzw olonych  na  pow sze­

chną szczęśliwość. i8o5 . fol. 3S. st.

D zieło to  uw ażać m ożna za ga tu ­
nek  d ra m a tu , k tó rego  sześć dialogów , 
ty leż  scen składnią. W  p ierw szey  za­
w ie ra  się w yłożenie. Osoby są- P  e r  y -  

k l e s ,  A n a x a g o r a s ,  E u r y p i d e s ,  

P h i d i a s  z,  A l c y b i a d e s  i  A s p  a -
z  y  a. K ażdy dialog czyli Scena m a sw o- 

ią  osobliwszą dekoracyą.
W  dialogu p ierw szym , w i d a ć  w  

g ł ę b i  t e a t r  A t e ń s k i ,  z k t ó r e ­
g o  w y c h o d z i  t ł u m  l u d u  r  o z -  

s y p u i ą c y  s i ę  w  r ó ż n e  s t r o n y .  
W  p r z e r z e d z o n e j  c i ż b i e ' ć f a i e  
&" i ę p o s t r z e g a ć  Ailaxagoras p r z y *  
s t ę p u i ą c y  do E uryp idesa .

Anaxagoras w inszuie naprzód  swo«
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iem ir uczniowi zalety i szczęśliwego po­
wodzenia tragedyi iego pod tytułem  He­
lena, na którey był obecnym. W yrzuca 
mu iednak, iż, zaniedbawszy naukę filo­
zofii, udał się do dzieł tragicznych. Czy­
ni się zatem porównanie między korne-* 
dyą, k tórey Anaxagoras-wynosi pożytki, 
i tragedyą, k tórey poeta Wysławia wyż­
szość. Oba' wszelako zgadzaią się na u -  
źyteczność sztuki dramatyczrtcy w  ogul- 
fcości, bądz do popraw ienia obyczaiów, 
bądź do wzbudzenia miłości ku Cnotom 
bohatyrskim  i wysokim,” i życzą aby P e- 
rykles, którego panowanie zaczyna się, 
w ziął za praw idło bronić i zaszczycać 
w szystkie rodzaie talentów  i przemysłu.

D r u g i  d ia lo g .  R  y  n  e k  A t e ń s k i ;  

Perykles s c h o d z i  z t r y b u n y :  Ana­
xagoras p r  z y s f ę p  u i e do n i e g o .

Filozof chwali Peryklesa z jego e- 
nergiczney wymowy, k tóra tak  mocno 
zdziwiła wszystkich umysły. Oddaiąc a- 
toli hołd woiennym  iego i politycznym 
zaletom, ma Anaxagoras na celu wmó­
w ić 111 u r  źe niedość iest zostać bo- 
hatyrem  i prawodawcą, i  że naczelnik 
rządu zarówno świetną okryw a się sła­
w ą, protegując wyzwolone nauki.

T rzec i dialog. W  id  a ć w  e y 4 c i e 
d o C y t a d e l l i  A t e ń s k i e y ;  a t r o -  
c h e  b l i ż e y  Perykles- i Phidiasz r  o z-
m  a w  i a i ą.

Perykles rozmyślał o radach które

pokonywać nieprzyjaciół państwa, stano­
wić praw a, i ozdabiać Ateny. W  tym  
Ostatnim przedm iocie życzyłby znalesć 
sposobnego człowieka do prow adzenia i  
Wykonania swoich w ielkich wid oko W. 
Anaxagoras zdał m u się bydz godnym 
takowego zlścenia;' lecz' filozof, poświę­
cony iedynie u 11 rieiętnościom , w zbronił 
się od przyięcia podobnego urzędu , i 
wskazał mu Phidiasza. Tem u więc P e­
rykles czyni propozycją, ażeby się zaiął 
dozorem publicznych robot. A rtysta w y - 
mania się także od podobnego Avyboru, 
daiąc za  przyczynę, że dotąd bawił się 
tylko- samą skulpturą, i  źe oprócz tego- 
niem iałby iuż czasu na przyw iedzenie 
do skutku wielkiego zamysłu iaki go 
zaym uie, w yrobienia posągu Min er w y , 

godnego podziwienia i ezści ludu A teń­

skiego. Perykles obiecuie mu, pod wa~- 
runkiem  przystania na sWe żądania, po­
stawić iego posąg w  Kościele bogini: ta  
obietnica skłania Phidiasza.

CzAvarty dialog. D z i e ń na s e h y ł-  
k u: Anaxagoras s i  e d z i n a  w i e r z -  
c h o ł k u  g ó r y  H y  m e  t u ,  i o b ł o ­
ż o n y  i n s t r u m e n t a m i  m a t e m a ­
t y c z n e  m i, g o t  u i e s i ę  d o  p o -  
s  t  r  e  g a n i a g A V  a z d : Phidiasz d o

n i e g o  p r z y c h o d z i .
Zamiarem iest Phidiasza poradzić 

się u Anaxagory względem nowego u -
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rządu k tó ry  mu dat Perykles. Z ich 
fozm owy w ynika ciąg postrzezen oka- 
zuiacych w  filozofie w iele rozm aitych i 
głębokich znaiomości. Anaxagoras zale­
ca mu szczegulniey tych wszystkich, k tó­
rzy  sią przykładaią do postępu nauk 
wyzwolonych, i radzi użyć zaufania i 
w ielkich sposobów iakie w  jego mocy 
bydz m aią, do nagród i zachęceń szafo­
w anych rostropnie. T rzeba ażeby mó­
w iono, dodaie, że pod dozorem Phid ia- 
śza sztuki kw itnęły, wydoskonaliły się, 
i  że Artyści byli szacowani.

Piąty dialog. P o k o i e  P e r y k l e -  
sa : Perykles o b ł o ż n i e  c h o r y ;  Al­
cybiades z n a y d u i e  s i ą  p i z y  n i  m.

Naczelnik Aten rozm awia z Alcy­

biadesem kto m a po nim objąć naywyż­
szą władzę. Alcybiades, kierow any przez 
swóy burzliw y i niespokoyny c h a r a k te r ,  

robi iuź układy w ielu państw  zawoio- 
w ania. Perykles, nauczony doświadcze­
niem , stara  się powściągnąć, przez po­
żyteczne uw agi, wyniosłą zapalczywość 
tego młodego wodza, którem u wdzięki 
i  świetne przym ioty umysłu i  ciała ty ­

le nadały korzyści.
Szósty dialog. P o k o y  Perykiesa, 

s ł a b o  o ś w i e c o n y  o d  l a m p y .  A- 
spazya z a s t ą p i ł a  m i e y s c e  A l c y ­
b i a d e s a ;  s i e d z i  p r z y  ł ó ż k u  Pe-  
r y k l e s a .  W i d a ć  n a  s t o l e  m o ­
d e l e  P r o p y l e ó w ,  O d e o n u .  R a -
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p l i c y E l e u z y ń s k i e y ,  P a r t e n o -  
n u  i P ó ł p o s ą ź a  M i n e r w y .

Perykles zwierza sią przed Aspa- 
zyą o swey boiazni iaką ma wzglądem 
swego Siostrzeńca Alcybiadesa, i nama­
w ia ią, aby wspólnie z Sokratesem p ra­
cowała nad um iarkowaniem  nadto za­
palczywego iego umysłu. Aspazya chce 
iść do grobu za tym , z którego na nią 
tyle spływa chwały. Lecz, na iego pro- 
zbę, zezwala, ażeby go przeżyła i obie- 
cuie starać sią wszystkie mi siłami, aże­
by Alcybiadesa sprowadzić na drogę mą­
drości i praw dziw ey sławy.

P e r y k l e s  u m i e r a .  A s p a z y a  
m d 1 e i e, i l a m p a  g a ś n i e .

W iele  szcz< gulnych rysów znam io- 
nuie to dzieło któreśm y rozebrali ; a 
naprzód niemógł, zdaie się, A utor w y­
b rać  szczęśliwszego i bardziey sposobne­
go przedm iotu jlla dowodu założenia 
k tóre iest m ateryą iego xięgi. Mógłby 
wiąc dać iey tytuł: P e r y k j e s ,  czyli 
o w p ł y w i e  s z t u k  w y z w o l o ­
n y c h ,  i t .  d. W iadom o, w  rzeczy sa - 
mey, czym był ten  w ielki człowiek, ia- 
k i w pływ  na w iek swóy okazał. P rzed  
nim  G re c y a , nie będąc barbarzyńską, 
nic ieszcze nieprzedstawiała, we wzglę­
dzie sztuki, coby mogło wzbudzić uw a­
gę. Za iego panowania A teny się odno­
w iły, nowey nabyły wielkości, napełni­
ły  się arcy-dziełam i; przezeń zostały
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szkołą dobrego gustu; przezeń nabyły 
wszelkiego rodzaiu sławy i świetności, 
które ie uczyniły podziwieniem świata.

Autor niemniey się okazuie rozsą­
dnym w  osób wyborze iaki uczynił. H i- 
storya kładzie ich w rzędzie nayzacniey- 
szych owego czasu , a każdy takim się 
tu  wydaie, iakim go ona odmalowała. 
Anaxagoras mówi iako filozof bezinte- 
resowany, wolny od wszelkiego rodzaiu 
iarzma, zapalony za naukam i, szczery 
przyiaciel sztuk, które umie ocenić; ob­
fity iest w wyobrażenia mądre, ślaclie- 
tne i wysokie. W  Peryklesie, okazuie 
się ów charakter wielkości, owe podnie­
sienie umysłu, ta gruntowność rozsądku, 
ta  biegła polityka, przez które zdziałał 
tak piękne rzeczy, słowem daie się wi­
dzieć godnym Anaxagory uczniem. U- 
mysł zapalczywy i porywczy Alcybiade­
sa i duch iego woienny maluią się w 
prawdziwey postaci w jego rozmowach. 
Mowa Phidiasza pokazuie człowieka 
przeniknionego pięknościami i przyzwo- 
itościami sztuki; znać w niey utwórcę 
niebieskhey Minerwy. Nakoniec Eury­
pides i Aspazya, osoby drugiego rzędu, 
tłumaczą się w sposob odpowiedni, pier­
wszy do gustu który go zaymuie, dru­
ga do uczucia iakie wynika z  jey poło­
żenia smutnego.

W
Co się tycze dialogu , ten równie 

dobrze zdaie się nam bydz ułożonym, 
wszystko się wiąże, wszystko spaia, wszy­
stko idzie porządkiem , wyiąwszy może 
scenę pierwszą; chociaż ona zawiera, ia- 
keśmy rzekli, gatunek wyłożenia prze­
dmiotu, z tern wszystkiem zdaie się bydz 
nieco oderwaną od niego.

Drama to iest owocem wolnych 
momentów udzielnego xiąźęcia (*), ró­
wnie znakomitego przez swoie wysokie 
cnoty iako i erudycyą. Znać tu  w każ-: 
dym wierszu filozofa, polityka i uczo­
nego; lecz co stanowi przednieyszą te ­
go dzieła zaletę, iest to słodka, przyie- 
mna i przekonywaiąca moralność. Da­
leki od zayrzenia ludziom roskoszy czy­
stych i dozwolonych, uważa on sztuki 
wyzwolone za potrzebne do ich szczę­
śliwości ; kładzie nawet, w rzędzie obo­
wiązków monarchy , zachęcanie i nad- 
gradzanie tych co ie sprawuią : lecz wy­
maga, i słusznie, ażeby płody poezyi, mu­
zyki, malarstwa, architektury i skulptu- 
ry  zmierzały do obudzenia w sercach 
miłości ku wszystkim cnotom.

MME.

WIADOMOŚCI LITERACKIE. 

Sławny 13 o d o n i z Parm y w e-

Num. XXXVII. WRZEŚNIA 1806.

(*) Barona Dalberg, Arcy- Kanclerza Rzeszy Niemieckiej.
f
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zwany został pod znacznemj bardzo wa­
runkam i do Medyolanu, dla założenia tam 
D rukam i. W spaniała i cg o edycya mo­
dlitw y O y c z e n a s z  w i 55 językach, iest 
iuz praw ie ukończona. Lepsza ona jest 
ieszcze od Paryskiey. Bocloni zaymuie się 
teraz edyc.yą grecką H o m e r a  przez 
L a m b e r t  i, Bibliotekarza w  Medyola- 
nie. Edycya ta  ma bydz wspanialszą 
od wszystkich jakie kiedy wyszły.

Ścisły przyiaciel sławnego H u m b o l -  
d a ,  JP.  L e o p o l d  d e  B u c h  przed­
sięwziął o własnym koszcie podróż do 
Iślandyi, gdzie zabawi przez zimę, czy­
niąc postrzeżenia fizyczne i geognosty-

czne.

K ról P rusk i przyiął Instytut go­
spodarstw a wieyskiego, założony przez 
K onsyliarza taynego T h a e r  w  M o  e- 
g e l i n ,  pod swoią szczególnieyszą p ro - 
tękcyą, i uczącym w  tym  Instytucie na­
dał ty tu ł Professorów.

W edług  raportu , ogłoszonego przez 

K om ite t centralny w akcynacyi w  Pary­
żu, liczba osób wakcynowanyoh w  42 
departam entach Francy i , w  roku 
yvynosi do 125,992.

Zaćmienie słońca, przypadłe na dniu. 
46 Czerwca 1806, obserwowane było w

Monachium z naywiększą starannością 
przez Astronoma JP. S e y f  f  e r  t. Uczony 
ten , za pomocą R efraktora akrom atycz- 
nego, uważył, że w  momencie kiedy xię- 
źyc przeszedł przez płaszczyznę słońca, 
dały się widzieć bardzo w yraźnie na brze- 
gu x:iężyca plam y , które zawsze miano 
za góry. Tenże Astronom w yda w krót- 
ce dokładną wiadomość o swoich po- 
strzeźeniach, iako też o ieograficznem 
położeniu miasta M onachium, k tóre o- 
znaczy podług zwyczaynych praw ideł Ar 
stronomii.

W  wiadomości literackiey w  Mor 
nachium pod datą 18 Maia, umieszczo­
no figurę sztychowaną ptaka, który n i­
gdy niebył opisany metodycznie przez 
żadnego naturalistę , i o którym  nay- 
pierw sza znayduie się wzmianka w dru­
gim tom ie historyi naturalney G m e ' l i -  
n a. P tak  ten, praw dziw ie ciekaw y, ma 
cztery gatunki sk rz y d e ł, czyli raczey 
naszyynik z piór bardzo gęsty, k tóry  w e­
dług upodobania rozszerza , w  kształcie 
deszczochronu. W ydaw cy tego dzieła 
obiecują dadz opisanie wielu uanych ga­
tunków  oryginalnych i  potrzebnych, do 
postępu ornitologii.


